EU) i <a! JRE: HARCERSKA paź 
KOREĘ OWEJ TRRARIEŻ VIE „L NASTOLATKÓW S7 
z 


MIEG EŻ (CH 


NR 12 28 STYCZNIA 1978 R CENA 1,50 ZŁ 


DZIAŁDOWO (HSl). W Zespole Szkół 
Medycznych w Działdowie odbyła się szkol- 


ROZOEYNZZE DOT EKO OK OO I TT EC ZA YE OOOO TEJ OPORTWZA 


Najlepsi 
w grach 
zespołowych 


IŁAWA (HSI). Zarząd Wojewódz- 
ki Szkolnego Związku Sportowego 
w Ciechanowie zorganizował cykl 
turniejów w grach zespołowych 
dla uczniów szkół podstawowych. 
Turnieje siatkówki zarówno wśród 
dziewcząt jak ichłopców zakończy- 
ły się zwycięstwami drużyn ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 Im. Miko- 
łaja Kopernika w Mławie. Opieku- 
nami młodych siatkarek i siatkarzy 
są Teresa Fariaszewska i Bożena 
Wrotna. Turniej piłki ręcznej dzie- 
wcząt wygrał zespół ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Kosin ch, zaś 
piłki ręcznej chłopców — Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Szydłowie. (aug) 


na edycja olimpiady pielęgniarskiej. Uczest- 
niczyły w niej uczennice ostatnich klas Me- 
dycznego Studium Zawodowego. Dziew- 
częta odpowiadały na testowe zestawy py- 
tań oraz musiały wykazać się umiejętnością 
opieki nad chorym. Rywalizacja była wyrów- 
nana i nie było łatwo wyłonić zwycięzców. 
Najlepsze okazały się: Ewa Chojnacka, Gra- 
żyna Dobucka, Anna Lewandowska, Zdzisła- 


wa Mai Anna Rucińska. W nagrodę otrzy- 


ZAKOPANE (PAP). Nic- 
dźwiedzie wędrujące w zimie? 
To się nie zdarza. A jednak. 
Niedawno w rejonie Liliowego 
w Tatrach zauważono dużego, 
spokojnie spacerującego nie- 
dźwiedzia. Sważnicy parku ta- 
trzańskiego potwierdzili nie- 
zwykłą wiadomość, znajdując 


mały one książki i prawo do startu w elimina- 
cjach wojewódzkich. (aug) 


na śniegu wyraźne ślady nie- 
dźwiedzich łap. Czyżby cier- 
piał na bezsenność? A może 
ktoś przerwał mu smaczny, zi- 
mowy sen? Do tej pory jednak 
nie wyjaśniono przyczyn za- 
gadkowej, zimowej wędrówki 
misia. 

(mh) 


OLIMPIADA WIEDZY ROLNICZEJ 


CIECHANÓW (HSN). 
W eliminacjach XVI Olimpia- 
dy Wiedzy Rolniczej w woj. 
ciechanowskim uczestniczyło 
dwa tysiące osób: uczniów za- 
wodowych szkół rolniczych, 
zespołów przysposobienia rol- 
niczego, rolników wykwalifi- 
kowanych, mistrzów produk- 


cji rolniczej różnych specjal- „ 


ności. członków zespołów mło- 
dyci. rolników orcz uczniów 


pierwszych semestrów techni- 
ków rolniczych. Tegoroczna 
olimpiada przebiegała pod ha- 
słem „„Nowoczesne metody 
organizacji produkcji — Źró- 
dłem nowoczesnego  rolnic- 
twa”. Do finału wojewódzkie- 
go zakwalifikowano 10 osób. 
Mistrzem olimpiady wojewó- 
dzkiej został dh Marek Smoliń- 
ski, uczeń Zasadniczej Szkoły 
Rolniczej w Łysakowie. (aug) 


W SZARE 
ZIMOWE 
GODZINY- 
DARCIE 
PIERZA 
NA 
PIERZYNY 


Darcie pierza, robienie przędzy 
— te prace na wsi zostawiało się 
na zimę i wykonywało wspólnie. 
Dziś nie ma już prządek, a po 
kołdry i poduszki jeździ się do 
miasta. Zimowe wieczory nawet 
w najmniejszych miejscowoś- 
ciach skutecznie wypełnia pro- 
gram telewizyjny. Ale są jeszcze 
w Polsce wsie, gdzie podtrzymu- 
je się tradycję, jak choćby w Ja- 
worzynce w Beskidzie Śląskim. 
Trafił tam nasz fotoreporter. Jak 
taki wieczór wyglądał przeczyta- 
cie i zobaczycie na str. 5. A, że są 
ferie, może i Wam uda się wziąc 
udział w takim spotkaniu. 


Fot. M. Kalinowski 


Harcerska Trybuna Obywatelska w Bytomiu 


MARATON PYTAŃ 
I ODPOWIEDZI 


1! Harcerską Trybunę Obywatel- 
ską „Świata Młodych” zorganizo- 
waną w grudniu w pięknej auli 
Zespołu Szkół Budowlanych w By- 
tomiu, bez przesady można było 
nazwać maratonem pytań i odpo- 
wiedzi. Harcerze z drużyn HSPS 
hufca Bytom zgłosili do ekspertów 
trybuny aż 178 pytań ze wszyst- 
kich niemal dziedzin życia społecz- 
nego, gospodarczego i polityczne- 
go naszego kraju, kontynentu 
i świata. Odpowiadało na nie aż 
12 ekspertów. Dzięki sprawności 
współorganizatorów — dyrekcji 
szkoły, Komendy Hufca i Wydziału 
Oświaty i Wychowania Urzędu 
Miejskiego w Bytomiu oraz pre- 
cyzjj odpowiedzi ekspertów, 
wszystkie pytania doczekały się 
odpowiedzi. 


Ze względu na tak dużą liczbę 
pytań Harcerską Trybunę Obywa- 
telską podzielono tym razem na 
trzy dwugodzinne tury. W każdej 
z nich uczestniczyło ponad stu 


harcerzy — aktyw drużyn HSPS, 
kierownicy klubów wiedzy społe- 
czno-politycznej oraz inni zainte- 
resowani tą problematyką. Prze- 
bieg całej trybuny zarejestrowano 
na taśmie magnetofonowej. Taś- 


ma ta służyć będzie uatrakcyjnie- 
niu zbiórek drużyn i spotkań klu- 
bów specjalnościowych HSPS. 

Niektóre pytania i odpowie- 
dzi z Bytomia przedstawiamy 
na str. 2. 


W BYTOMIU 
NIE BYŁO PYTAŃ 
BEZ ODPOWIEDZI 


OMipowiada 
dr Janusz HRiernat 
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Musimy cksporiawać, aby w 


sposób finańsować nasz import 


ien 
Jest 
on niezbędny do funkcjonowania na 
szej gospodarki, Oto kilka liczb, ilus 
wujących nasse potrzeby. Importuje 

99. procent rony i prosluktów 
1a mda ton. Za ładu 
130 1y5. ton 
wyeksportować 


my aż 
naftowych, tan 
nek jednego tankowca 
FOPW MUSIMY Jedną 
cukrawnie. Sprowadzamy 
też 30-40 Bazu 
praktycznie calą rudę żelaza, (dn, kil 
kanaświe mln ton. Kupujemy również 


100 procent surowców do prosłukeji 


aRfanicy 


prawem IERINEKN 


aluminium nawozów  fosłorowych 
i potasowych, nie mówiąc już otym, że 
w 1978 roku mustiny 
kilka min ton 
w imporcie kosztuje 100-120 dalarów 
Ta tylka kilka przykładów 
należy dodać, że wskaźniki een w ns 
iatnich latach układały się na rynkach 
światowych dla nas niekorzystnie, Ce 
ny na wyroby, kióre eksportujemy 
ceny wyrobów, które Impor 
iujemy, niekiedy nawet rosły. Dla 
przykladu: za tonę konserw mięsnych 


w 1974 raku mogliśmy kupić 


importować 


boża, a Iana pszenicy 


Dn tesa 


„padały 


ton zboża, podczas gdy w pierw 


szym pólrocm 1977 raku zaledwie |5 
ton 
Wielkość 


i materiałów <tla przemysłu i rolnictwa 


importu tych surowońw 


nie mamy ich pod dostatkiem w kraju 
określają potrzehy naszej gosposlar 
ki, Ta wielkość określą z kolei razmia 
Jest on obewnii 


Irudno 


ry naszego eksportu 


niestety mniejszy ad importu 
byłoby zgodzić się 
a dużo, Wrę: 


na rok 1978 — da 


wię opinią, że 


cksportujemy mdwral 


nie w planie wlań 


pierwszopianawych zaliczona warost 


Odpowiada 
red. Zygmunt Słomkowski 


Odpowiada 
red, Jerzy Majka 


DŁACZKEGU) 
POLSRA NIE JEST 
KRAJEM 
NULIYRALNYM2 


Wybór polityki zagranicznej nie jesli 
czymś dowolnym. Za hlędy w iej deie 
danie plac się hardza wysoką cenę 
Polityka zagranicena powinna bowiem 
zapewniać narodowi I państwu bezpie 
czefoiwa jego granie | jak najkoreysi 
miejsze warunki razwnju. A Polska ma 
w lej dziedanie gorzkie hisrorycene 
doświadczenia 

W. akresie międzywojennym Il 

eczpospolita opierała swoje bezpie 


pomiukrji na ekspori Jest to kaniere 
ność, jeśli eiwemy toewijać sy bko na 
ssą gonpowiar kę 


"«% 88.US2NĘ 
JESVARAJWIU 
KL FAFWEO NY 

IJUSPiW ni 4 


LR ANI 


Mnszne! Jedynie w ten sposób mu 
plisny semodernizować aparat wybwyi 
kraju. Nie jesteśmy w staniu 
postabnie jak | żasłen kraj na świevi 
wytwarzać unikalnej ezęsło aparatury 
praz wszystkich maszyn I urządecn 
które są niezbęsne xa arealisnwania 


tzy 


naszych programów inwestycyjnych 
Na ugół w świecie stosuje się laką 
właśnie praktykę, że massyny I Urzą 
deenia kupuje się na kredy, a poźniej 
;płava się go vzęścią produkcji wykn 
nanej Na mh 


Wir ADA 


Nasee zadłużenie nie jest tak luże 
jak głoszą niektóre nieprzychylne nam 
mmagłośnie radiowe. Ale nie jest pam 
1 małe. Na spłaty kredytów I mdselek 
Misimy nkała 20-30 
pow. rocznej waflości calego Naseegn 
eksportu da krajów kapialistycznych 
przea dobre kilka lat 


pizesnavzać 


JARA WAŁUWOŚ: 
MU 15% WAŁUTA 
Nie ma już das na świecie Jakiej 

waluty, która mialahy bezweplędną 

wartość I byla wymienialna na alarm 

Wartość waluty zawsze zależy ol lego 

en reprezentujemy w eksporcie, Jeśli 

mamy dabrq nterię eksporinwą, tn 


posłnosi 10 waflość naszej waluty 
A więy w zależności ml jegn, jak bę 
dziemy silni na rynkach zakraonk 


nych, jak bydae w 
1aką wartość będzie miala i nasza walu 
la. W pray 


Fstal naszekspari 


laści, być może, oprawa 


OMINE 
1GRAŻAJĄ 
POROTAWI 


WIATOWCEAIŁ 


urny (Mun 
w ehwili nheenej na pewna nie jesl 
bezpośrednie. Ale [OJ 
wpływ na mewój siosuaków mięsey 
narmlawych starają się nne wywiefać 
Kierownictwo chińskie przy każdej 
nkaeji wypowiada się przeciwko pali 
1yce miprężenia, popiera ly antypa 
kajowe 1 amiykomunistycząe. Ma|za 


Zagrożenie pokoju se 


pośrednia 


sajuszach 2 


Francją 
1 Wielką Brytanią, pakcie nieagresji 
< hitlerowskimi Niemcami uraz na 
wrogości da Zwiąsku Radzieckiego 
Nie potrafiła też ułożyć sobie przyja 
ewlakiuch stosunków z (ozcchoslowacją 
1 latwą. Nawet w pierwszej połowie 


«śefisiwn na 


Mamy a per wymieniana Woj 
chwili nie jest jodnak prawą najpilnie 


są. Dążymy preede wesynikim sa 
nayskania pokfyria IWAFOAWEKU W FA 
srl marachunkach amwnn 
w splatach zullużenia, Jal l dla nelą 
knięsia ylalsaegn wers HAPI 


PLADYNOMWNISA 


Eewaci va; 
CHEMIKAK NĄ 
MIEWTELBP SCT: 
WNYWAWPENTYU 


KRUK 0ROYW AWCE 


Zwlen kontrakt nie snstal eerwany 
Nawy adbinrmik dn ielewieji kalnrn 
wej a wysokich parametmach ieehnieś 
nych, kóry sareniemy prnlulowa! 
w 1580 raku, bęsie wytwarzany przy 
wykorzystaniu kilku licencji, kidre an 
Maly zakupione w USĄ. Praewilywą 
na pomlukeją tych aparatów wyniesie 
w 18] roku 300 1ys. saiukk 


Ge W NAISŁUZSZYM 


C7ĄBIU 3 
[UNGYWINI 


wia zkEnft 


BUENA SAAŁUO KI OIAI 
4 KRANŁA 
W ttr ięet 


W 1970 raku ws 
chodów asabawych wyniesie rylkn 6,6 
Aspokajanii FóżąYCH spa 


af Husfaw SAM 


proceni. W 


gorzalsi ewnienniey 
jak np. Frane Joseph Straiis, przył 
mawani byli w Chinach e wiellcą wi 


imnej wojny: laex 


decznaścią 


Ominv nie podpisały ukladu n zu 
przestan doświadcech e bronią jądra 
wą w wadeje i w pawierren | prnwadeą 
takie doświadczenia. Istnieje więc za 
<umiala obawa Innych państw, że jeśli 
Chny będą je kontynuowały, a inne 
państwa zaprecalaną, PAWAOWAKA Au 
świecie może zastać zachwiana 


Barzególną wrogość  prócjawiają 
Chiny du Związku Radaieekiegn I in 
nych państw wspólaniy snejalistyce 


1939 raku, kiedy wiele „anakńw na 
niebiej na ziemi świańrsyln o przyga 
tewywaniu prece Hulerą napaści na 
Polskę, odreneann wyciągnietą Hlnń 
Kraju Rad. Za jaki wybór sajiozńw 
zapłacihśmy klęską wrechniawą, pię 
eloma latami akupaejii życiem ponad A 
milinnów nabywaleli 


Mumy też « tego akresu daświadcze 
nie Belgii i Halandn, których nentral 
ność węale mie uchwala ml huleraw 
skiej agresji Wniosek więc, jaki wycią 
saęliany < tych daświadezcn hislary 
eznych był pupy: bezpieceeńuwa 
może nam <apewnić tylka sajhse 
4 SRR. Tym bandeiej źe potwienlaji 
an się we wspólnej walec « lnileraw 
skim laszysniem, decydującym udaja 
iem Armii Radajcekiej w wyswaleniu 
Palski, beekampromisową postawą 
źwiąsku Radaieckiega w sprawie na 
ssych aachadnich pranie, brateroką pn 
mocą narodu radaieckiega w rdnych 


Ma pytania harearsy bytomaklch kolejna alpowiadal Ar danues Hiernat 
w komisji Flanawania przy Hadsla Minianów, mar Bielan liarwaski 


glowny sparjalieią 


MOETEDNYA 


Prodramów oskalnych Minlstaretwa Oówiaty I Wysimwnnia, rad lersy Ma KA nar śliny redabimi 


Świala Miadyshi 
Wajetach Armata 


Prauarsonnaga Arebitaktury I Urbanistyki Ursqdu Wajmomulskiayn, tei 
Amani Bamański sa Bląshiena Instynm Haubowago, mar Anna bareeba I myl 
« Wydsialu Ochrony Bradawieka Ursqdu Wajmośniekingn, mar Branialaw Hrastawieś 


ja gydmum blamkaweki 
ówny urehiiaki wajawnśdski w Eatawieaeh, dyrabiar py CZUMY lally l 


publirysia 


Hybniny 


ud, mar dne ami 
misaj Busa | moji 
lastawa Mibua 


IAPWasy 


sastąpca Prozydania Minela Bytomia, mgr bianistaw Majka  biarmomik Wydaniu Pulniuy Piepeannj 
i Turystyki Ureqdu Miejskioga w KBytamiu, hndarak Kareyski — Warownik Wydaniu Wycliwaniu 


imarnacjonaliaiycznaga OK śl 


Publikujemy Hale adpawiada na Mikanaścia epądrńd rych 1/6 sadanych w Bytariu pytań bin 
niaktórych pawraeimy w najbllsasych numarach „Owiałta Miladysh 


Imsawh Josh musimy wybierać 
miele pilniejesymi «a malej pilnym 
A aa najpilniejsse eluosnie nanann 
kwesię miesskaniiwq | żywnnielneq 
foaly wie szereg wali, kińre |lezą ia 
kupm zamachdn w najbliśszyj 44 
16, nie bele maglu pna nalow. Pawia 
em mmwiąc, gdyby nawet salsiniala 
maśliwnść dueareasnia jomenkiwanej 
aby samalwalów, nie hylibyamy 
w sianie świękosyć w takim snpniu 
posłąży beneyny. Pena bawiem Fun 
naliowej i powtukąnw naliowych wara 
la w mąlnich latach 2 kilkkunaśm ln 
kala sam ałalarńw ea tyne 


DW AEWU 
ł PRUSY, 
JAD) 
MI) PJ 
W mi i 

Spadeie warmóci waluty nie nenueza 


wrale, że jes jm jakie niekareyein 
nbjaw w danym kraj Wszysikie wa 
imy emienają ownią wapmóć Linie ne 
ja być pareylane jakn = generalnie reer 
hinrąc — rzynnik nebatywny: Amiany 
een, jakie występowały na świerie; pm 
wadnwały amlanywarinóci wali) 
W naszym kraju weale mie były nne 
więknac, pie w innych aby nie byś 
palnsłownym - kilką Heeln średninrn 
rów (EMI <Man ren śywnnawi I 
uweględnieniem emilian na tarenwi 


skachi wynosiła w latach 1714/06 
nkala 3 peneeni W grupie lawanw 
meżywnańciawych a wiee prmdulen 


| elelienma 
śraotal 


WANYCH AFeEE AFAEM 


nawy, lekki Irp eeny UM 
niatneśnie a 4 praeenl A WIEMY; 26 
w azeręsu krujaelt GMINY EE W lEJ 


krupie przekrarayy | prne: W wenpnie 
mwarńw nielumumpeyjnych KE 
mienialy się UAD) 
hm wiempienkola 8 panesni średninrn 
A więr amlan jakie miał 
Miejsce w Haseym raj wiąsleu 

MUEKTUNETOANTIANE 
byly jalerma wyjątkiem w samsynlan dn 

Maeli Ha 5 


imsakawn pal 


een HET 


4 w 


nej 1 weale nie Jes preyrsyną let 
:mMr kranieeny £ ŚSRIĆ. Jesi un prele 
ksiem dn eamireania wźajemnyrh sin 
nnkaw. Sprawa ta boinieć będe rule 
Hlugo, Jal dluga EMnnm będale len 


kontliki patrechny 


PFulnyka rumia po porejdknawana 
jen hawiem jednemu eelnwi = Heysleą 
nn dla tesa państwa wielkaninearo 
iwnwej pnsygji 1 w drmlee dn milą 
Kmięsia Iepn celu nie przebiera w śm 
kach. Malrańseym 2 mich bylby kon 
Mist wajenny międey USA u SKK 
kary malubulhy aha te mosaptwa: 6 ln 
ny pwawialyhy na Ulmweani wyciągnęly 
lareyści Alu siuhi 


laiach pdhudawy, Ze świągkiem Ka 
Haleekim 1 navy pooostalymi w la 
rach eaepdajentych w Kurnpie drznllen 
well weeluniniej panetwami onejalory 
ranymi lqeey nas wapńlna nlenlugia 
budawa wejaliani i kamuniann Pen 
uklah onjuszńw sprawidail się w eigj 
tirepdetesy latlien lat 


Podam Eurapy na bloki wajskawi 
śmiał nam narślienny prace farhód 
Powatanie agresywnej Kalen Palin 
aeAlamyckiega amusiln kraje saeją 
limyczne Ha zawarcia w 1988 raku 
Układu Warszawskiega W jej syfHacji 
eanpkowawa iegn abrannega ukladu 
byla jedynym wyjściem ula aaftewniE 
nia onbię heepiececqorwa, (jl wielu lal 
podpisujemy się pad propozycją kra 
jaw swejaliotycenych = w więc I naszą 
aby raewiącąć jednacześnie nha pakiy 
wajskawe w Europie. Fachńd jednak 
1el prapasycji nie podjął 


Odpowiada myć aniaław 
tHraslewieś 


fimereamy An mewiącania ml 
anyrh padawn asiej jm 
tesh W bieżącej I prspoelej [ię 
rialatee budujemy ponad All 

miesekan. Mile naleśy jednak jeja 
iak mmanmieć, ee dn 183 raku 
ieszskaninwy Golsnik 
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Odpowiada 
męr Hielan Garwachi 
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EJE BinIN 
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nlem pllątega 1eź lej siennie relm 
MY szesegńlnje 
uwagi Fa się aby w tym 
Prodi polem Hąży 

wyśszenia wyksejalrenia nale 


iele pnówięcam 
akieole/ 
te du pral 


piel Heryśją Miabierowa md kil 
ku lat w zekale mną być sari 
mumio jedynie nanesysiele Wy 
tey wyksetalkEniem: a alles 


esle, kińrey taksy wyksaąłeenia 
me posiadają — uenpelniają Je lu 
jesj Jeden e podstawowych eeynml 
kńw apewniajązych wdpoowtedni 
fmelnm śknhh 
FEMME] 

rml = mmdpawiednia relarma 
wustamów oskulnych | reśel nan 
KI aekalne| ulekny4 Unnwneścanie 
MI A PARRFAKIAW Hol WaNIE są Ele 
menty wieńdsy prźestarzalej, bądź 
we wajńlesconych  warinkaci 
MIEJ przydanne, Hajamiiaei a pu 
wulegke są Elementy bądś jeż wale 
Hsieeiny wiedsy nieehginej we 
wapaleeesnyn syriu 

tn eseje = jaknóć nawej seknii 
rhEEMY FAwnise ŚAEWNIE [44 
mlpawiednie pisymiinesnie tej 
WosynikiEgi FA Heya Hy — w ję 
Hnmwlatawym — nbiuląwą firn 
BAM A więc: pudręczni ul 
ne, podpęcenik Ala panrzgcieli ihn 
| takie nię prźewidnjej fmumnec 
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Upracnwał: 
MABIAM TWALOM 


Dane statystyczne Centralnej Magistrali Kolejowej: ułożono 385 kilo 
metrów torów, w tym 65 kilometrów podwójnych. Przemieszczono 20 
milionów metrów sześciennych ziemi, zbudowano 263 budynki eksploa 
tacyjne i 236 km dróg dojazdowych. Powstało 285 przepustów, mostów 
i wiaduktów. Budowę realizowało 50 różnych przedsiębiorstw oraz 
wyspecjalizowane jednostki Ludowego Wojska Polskiego 


„Świat Młodych”” na ekspresowej trasie 
0 YCIA. MA. CKSPIESOWEJ trasie 


WYJŚCIE NA PROSTĄ 


czyli 


KOLEJ NA NOWYCH TORACH 


ostatnich dniach ubie- 

głego roku przecięto 

wstęgę. 28 grudnia na 
trasę Centralnej Magistrali Kolejo- 
wej wyruszyły pierwsze pociągi. 
22-kilometrowy, ostatni odcinek 
z Mszczonowa do Grodziska Mazo- 
wieckiego włączył w kolejowy 
krwioobieg nitkę torów o odmien- 
nej, nowoczesnej konstrukcji. Czy 
koniec kłopotów z komunikacją 
między Śląskiem i Warszawą? Pla- 
ny zakładały: pociągi pasażerskie 


będą mogły rozwijać prędkość do 
250 km na godzinę. Towarowe 
„tylko” 120. 


Centralna Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Warszawie, 
naczelnik Łukaszewski: 


— Trasa jest naprawdę przy- 
szłościowa, zbudowana z rozma- 
chem, z myślą o potrzebach lat 
osiemdziesiątych. Np. prędkość 
jazdy — szyny przystosowane są do 
takich jej wielkości, jakich w tej 
chwili nasze lokomotywy i wagony 
nie mogą osiągać. Ale to nic. Za 
parę lat technika kolejowa pokona 
i tę barierę. Będziemy jeździć 
w kraju równie szybko, co słynący 
z swoich superekspresów Japoń- 
czycy. Uprzedzam tylko, linia nie 
jest zbyt wdzięcznym obiektem do 
oglądania. Większość budynków 
jeszcze nie zagospodarowana, ma- 
my trochę kłopotów z ludźmi. Spo- 
re fragmenty trasy przebiegają 
w terenie słabo zamieszkanym, 
pracowników trzeba dowozić z da- 
leka specjalnymi pociągami. Na 
ostatnio oddanym do eksploatacji 
odcinku ciągle trwają prace przy 
budowie drugiego toru, bada się 
osiadanie gruntów pod już istnie- 
jącymi nasypami. To wszystko mu- 
si jeszcze potrwać, pewnych pro- 
cesów nie da się przyspieszyć. Zo- 
baczy pan jednak — tak się do na- 
szej „ceemki”* przyzwyczaimy, jak 
do Dworca Centralnego. Na razie 
trzeba pozwolić jej okrzepnąć, wy- 
dorośleć... 


Z OKNA 


Nas kusi Magistrala już teraz. 
Naczelnik zgadza się na podróż 
w kierunku Śląska. Decyzja krótka: 
o 5.39 wyruszamy pociągiem spe- 
cjalnym z Warszawy Zachodniej. 

— Do Grodziska nie ma co spo- 
dziewać się jakichś niezwykłych 
wrażeń — mówi Kazimierz Obal, 
maszynista pociągu. — Jedziemy 
po starych torach, na nowe nie 


starcza tu miejsca. Dopiero po 
przedłużeniu Magistrali w kierun- 
ku Gdańska planuje się wybudo- 
wanie linii usprawniającej przejazd 
przez stolicę. 

Na nową trasę wjeżdżamy 
w chwili, gdy wstający dzień po- 
zwala rozejrzeć się wokół. Pociąg 
porusza się z prędkością około 100 
kilometrów na godzinę wśród kra- 
jobrazu, jakiego podróżni w kraju 
chyba jeszcze nie widzieli. Uwagę 
zwracają przede wszystkim ideal- 
nie równe tory o szerokich, wypro- 
filowanych łukach zakrętów. Im- 
portowane z RFN słupy podtrzy- 
mujące sieć trakcyjną tkwią w na- 
sypie, który jak nożem przecina 
najmniejsze nawet wzniesienia. 
Ma się wrażenie, że ciągnięte za 
elektrowozem wagony nie jadą, 
a tkwią nieruchomo na sztywnej, 
z rzadka tylko odchylającej się osi. 

— Tak, szyny bezstykowe, naj- 
cięższego typu — uśmiecha się ma- 
szynista. Mamy gwarancję, że wy- 
trzymają i duże prędkości, i duże 
obciążenia. O wygodzie jazdy nie 
muszę mówić... 

— Wreszcie — dodaje kierownik 
pociągu, Czesław Rozbicki — skoń- 
czyły się czasy, kiedy na starej tra- 


"sie składy wagonów jechały za so- 


bą w odległości niemalże rzutu ka- 
mieniem. 


"STACJA 


„Ceemka'” denerwuje maszynis- 
tów: zainstalowany system we- 


wnętrznej sygnalizacji co kilkanaś- 
cie minut włącza jaskrawoczerwo- 
ne światło na tablicy rozdzielczej. 
Kazimierz Obal delikatnie uderza 
w specjalny przycisk i lampka gaś- 
nie. — To tak zwany czuwak. Jeśli 
nie wyłączę sygnału wciągu pięciu 
sekund, automatycznie urucho- 
mione zostaną hamulce. Specjalny 
zegar kontrolny odnotuje zmniej- 
szenie uwagi. My nie możemy nie 
być skoncentrowani, lecz czuwak 
dodatkowo przypomina o tym. Te- 
raz, w dzień, nie ma sprawy, za 
dużo się wokół dzieje. Ale w nocy 
taka instalacja jest niezbędna, nie 
pozwala zasnąć, zagapić się. Nie- 
pokoi i przez to pomaga. 

Przejeżdżamy obok ustawio- 
nych na bocznicy małych lokomo- 
tyw spalinowych, zapala się czer- 
wony sygnał. Sto, dwieście me- 
trów i... hamowanie. Tym razem 
planowane. Elektrowóz wjeżdża 
wcień zawieszonej nad torami alu- 
miniowej klatki wieży kontrolnej 
zatrzymuje się obok metalowego 
baraku. Z wnętrza wychodzi męż- 
czyzna w kolejarskim mundurze. 

— Czekacie zgodnie z nadesła- 
nym rozkazem pięć minut, zabiorą 
się z wami praktykanci. Dowiezie- 
cie ich czterdzieści kilometrów. 

Wychodzimy rozejrzeć się wo- 
kół; jest jeszcze ciemno i sennie. 
Nad torami panuje absolutna ci- 
sza. Prócz płaskiego baraczku nie 
ma w okolicy żadnych zabudowań, 
żadnego ruchu. Linia ginie gdzieś 
za zakrętem, w rozrytej spychacza- 
mi ziemi bez drzew, bez trawy na- 
wet. Kompresor elektrowozu hu- 
czy miarowo, lecz wydaje się, że 

Fot. Kajetan Adamowski 


DOKOŃCZENIE NA STR.7 


drestaurowane z pietyz- 

mem przez architektów, 

plastyków i rzemieślni- 
ków kamienice warszawskiej 
Starówki przyciągają oczy nie 
tylko barwnymi elewacjami ale 
i oryginalnymi, kutymi w meta- 
lu misternymi wywieszkami. 
Niegdyś jako godło cechowe 
reklamowały one rzemieślni- 
cze kramy i warsztaty, dziś za- 
chęcają do odwiedzenia res- 
tauracji, małych, przytulnych 
kawiarenek, bardzo nowoczes- 
nych sklepów i punktów usłu- 
gowych. 

Metaloplastycznych ozdób 
jest na Starówce wiele, a każda 
z nich charakteryzuje się orygi- 
nalną formą i co ważniejsze 
świetnie pasuje do miejsca, 
które reklamuje. tak bazyliszek 
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zaprasza na przysmaki do 
„Hortexu”, ażurowy krokodyl 
do restauracji noszącej jego 
imię, a wspaniały wąż Eskulapa 
przypomina, że w tym właśnie 
domu znajduje się apteka. 
Podczas spacerów wąskimi, 
pełnymi uroku uliczkami Stare- 
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go Miasta rzadko udaje się nam 
zauważyć wszystkie lub cho- 
ciażby większość wykutych 
w metalu wywieszek, skorzys- 
tajmy więc z okazji, że zostały 
sfotografowane przez fotore- 
portera i przyjrzyjmy się im 
z bliska Fot. CAF 


PAI donosi z Budapesztu: 


ANTYKOKOS 
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UERARBON 


— łównymi sprawcami za- 
nieczyszczeń powietrza 
są urządzenia ogrzewcze; 

odnosi się to zarówno do pie- 
ców w mieszkaniach, kotłowni 
fabrycznych i komunalnych, jak 
też elektrowni cieplnych. Stało 
się więc pilnie potrzebne opra- 
cowanie takiej technologii spa- 
lania, aby nie powodowała ona 
wydalania sadzy i innych stałych 
zanieczyszczeń. Dużo tu do po- 
wiedzenia ma chemia. 

Na Węgrzech właściciele pie- 


ców ogrzewczych znają już do- 
brze zalety specjalnego proszku 
o nazwie Antykokos lub Dekar- 
bon, które dodane do paliwa — 
nie dopuszczają do tworzenia 
się sadzy. 

Znacznie więcej sadzy emitu- 
ją jednak wielkie piece fabrycz- 
ne czy energetyczne. Dla pod- 
niesienia _ ich _ wydajności 
i zmniejszania zanieczyszczeń 
emitowanych do atmosfery spe- 
cjaliści jednej z węgierskich 
spółdzielni pracy opracowali 


również specjalne środki che- 
miczne. Dla pieców węglowych 
np. produkuje się już środek 
o nazwie Aeropur 72, który — 
dodany do węglaw ilości 0,1-0,2 
kg/tonę — w znacznym stopniu 
zwalnia proces powstawania 
żużlu, zapewniając jednocześ- 
nie wydajność pieca wyższą o 1- 
2 proc. Na Węgrzech przystą- 
piono do masowej produkcji te- 
go środka - i obecnie liczne 
elektrownie, np. w Banhid i Aj- 
ka, stosują go z dobrymi wyni- 
kami. 

Specjaliści węgierscy opraco- 
wali także nowy środek dla pie- 
ców na olej palny. Substancja 
chemiczna przylegając do ścia- 
nek pieca, tworzy jednocześnie 
swego rodzaju warstwę ochron- 
ną - i przez 200 godzin eksploa- 
tacji nie pozwala na nakładanie 
się nowych zanieczyszczeń. 
Obliczono, że przy stosowaniu 
tego środka oszczędność oleju 
wynosi 3,5 kg na godzinę eks- 
ploatacji pieca. (jd) 


egoroczny narciarski sezon, zgodnie zre 

sztą z tradycją, otworzył cykl imprez 

zaliczanych do alpejskiego i biegowego 
Pucharu Świata oraz Turniej Czterech Skocz- 
ni. Ale prawdę powiedziawszy nie te zawody 
skupiły główną uwagę narciarskiej eliry. Każ- 
dy z liczących się przedstawicieli białego szale- 
ńsrwa oczekiwał na rozpoczynające się dziś 
mistrzostwa świata. W Garmisch-Partenkir- 
chen (RFN) dojdzie do konfrontacji najlep- 
szych .„alpejczyków”. Za trzy tygodnie (17-26 
luty) w podobnych szrankach, tym razem 
w Lahti (Finlandia), staną ,„klasycy”. 

W RFN i Finlańdii zobaczymy również 
polskich reprezentantów. Realnie patrząc na 
ich medalowe szanse nie spodziewajmy się 
sukcesów. Nasi narciarze, poza nielicznymi 
wyjątkami, nie są w stanie nawiązać walki 
z europejską czołówką. O przyczynach takiego 
stanu rzeczy pisaliśmy niejednokrotnie. Nie 
będziemy więc jeszcze raz rozirząsać dotych- 
czasowych błędów ani braków, które tak suro- 


W konkurencjach alpejskich o medal walczyć będzie również 


Szwed Ingemar Stenmark 


wo zemściły się na igrzyskach w Innsbrucku 
Ale faktem jest, że zawodnicy polscy, choć 
może jest to jeszcze mało widoczne, zaczęli już 
odrabiać wynikłe z byłych zaniedbań straty. 

A oto jak wygląda układ narciarskich sił tuż 
przed rozpoczęciem MŚ 


KONKURENCJE 
ALPEJSKIE 


Tu zapowiada się wielki pojedynek między 
Austrią, Szwajcarią i Włochami. Austriacy już 
od kilku sezonów mają swoje bożyszcze. „,Zło- 
ty Franz”, czyli Franz Klammer, nie lubi 
przegrywać tego typu imprez co MŚ czy igrzy- 
ska. Niektórzy wtajemniczeni w plany słynne- 
go zjazdowca twierdzą, że tuż po walkach 
w Ga-Pa kończy on swoją amatorską karierę. 
Zwycięsto w MŚ ma zagwarantować Klamme- 
rowi korzystne warunki na podpisanie zawo- 


F_ 


dowego kontraktu. W rywalizacji na szczycie 
nie będzie on osamotniony. Równie dobrze 
może wypaść jego rodak Klaus Heidegger, 
faworyt Austriaków w tegorocznym Pucharze 
Świata 


Dobrej myśli są także potomkowie Wilhel- 
ma Tella, Po niezwykle udanym ubiegłym 
sczonie Szwajcarzy liczą na kolejne sukcesy 
I nie bez podstaw. Mają oni chyba najbardziej 
wyrównany zespół. Bernharda Russi, Rene 
Berthoda, czy Heini Hemmiego nie trzeba 
nikomu przedstawiać. Wszyscy ci zawodnicy 
przygotowywali się niczwykle starannie do 
wysiępów w Ga-Pa. Latem szukali śniegu 
w argentyńskich Andach, później przebywali 
na specjalnych zgrupowaniach we własnych 
Alpach. 


Zdaniem ekspertów niezwykle groźni będą 
również narciarze włoscy, a zwłaszcza cztero- 
krotny zwycięzca Pucharu Świata, srebrny 
medalista igrzysk w Innsbrucku, Gustavo 
Thoeni. Zdobywca złotego medalu na tej sa- 
mej olimpiadzie — Piero Gros, trzeci zjazdo- 
wiec wspomnianych igrzysk — Herbert Plank, 
także będą chcieli coś zwojować. Ale nie 
wspomnieliśmy jeszcze o Szwedzie Ingemarze 
Stenmarku. Niezwykle odporny psychicznie 
lider tegorocznego PŚ już niejednokrotnie za- 
demonstrował swoją klasę. I kto wie czy jego 
„deski” nie będą znowu najszybsze... 

W gronie pań sytuacja jest nieco jaśniejsza. 
Austriaczki Annemarie Moser i Brigitte Ha- 


Siergiej Sawieljew (ZSRR) także należy do kandydatów na medale 
MŚ w Lahti 


bersatter, Szwajcarka Lisemarie Morerod, 
przedstawicielka Liechtensteinu, Hanni We- 
nzel, wydają się być poza konkurencją 

A Polacy? W Ga-Pa, gdzie przed ponad 
czterdziestoma laty, na IV igrzyskach olimpij- 
skich, tak wspaniale walczył Bronisław Czech 
i Stanisław Marusarz, są obecnie bez szans na 
jakiekolwick punktowane miejsce 


SKOKI 


Niedawny 26 Turniej Czterech Skoczni, 
choć zakończony sensacyjnym zwycięstwem 
pupila Finlandii, Kari Yliamili, był właściwie 
popisem zawodników NRD. Tylko pechowy 
upadek Jochena Danneberga podczas jednego 
z treningów pozbawił go szans na generalny 
sukces. Ale i tak w pierwszej dziesiątce sklasy- 
fikowanych na turnieju skoczków było aż sześ- 
ciu przedstawicieli naszych sąsiadów. Można 
więc przypuszczać, że oni właśnie będą domi- 
nować na skoczniach Lahti. Austriackie orły, 
Reinhold Bachler i Toni Innauer, Szwajcar 
Walter Steiner, reprezentant ZSRR Aleksiej 
Borowitin, Norweg Bjoerne Naess i wspom- 
niany już Fin — oto najgroźniejsi rywale zawod- 
ników NRD. Jednak w tej konkurencji niejed- 
nokrotnie dochodziło do największego kalibru 
niespodzianek. Bywało tak, że wygrywał niko- 
mu nie znany sportowiec. Występ Wojciecha 
Fortuny w Sapporo był znakomitym przykła- 
dem takiej niespodzianki. 

I my mamy światowego formatu skoczka. 
Stanisław Bobak wygrywał już z wieloma uty- 
tułowanymi przeciwnikami. Ale reprezentant 
WKS Zakopane, na skutek kontuzji, treningi 
rozpoczął dopiero pod koniec grudnia ub.r. 
Jaki to ma wpływ na jego aktualną formę — nie 


musimy pisać. 
BIEGI 


Istne „kłopoty” bogactwa mają w tej kon- 
kurencji trenerzy ZSRR. Mistrzowie olimpij- 
scy Riasa Smietanina, Nikołaj Bażukow i Sier- 
giej Sawieljew coraz trudniej odpierają ataki 
młodych rywali krajowych. Tradycyjnie za- 
wodnicy Kraju Rad „„rezerwują” dla siebie 
większość medali. W Lahti będzie chyba po- 
dobnie. Tak w startach indywidualnych, jak 
i w sztafetach. Biegi są również koronną kon- 
kurencją Norwegów. Jak donoszą prasowe 
agencje norwescy weterani narciarskich tras, 
Odd Martinsen i Magme Myrmo, wciąż utrzv- 
mują wysoką formę. Medale będą także w za- 
sięgu reprezentantów Szwecji, a zwłaszcza 
Thomasa Wassberga (ubiegłoroczny zwycięz- 
ca PŚJi jego imiennika Magnussona (I miejsce 
w poprzednich MŚ w biegu na 30 km). Do 
grupy kandydatów do wysokich lokat trzeba 
również zaliczyć naszego biegacza Józefa Łu- 
szczka, który tak doskonale wystartował w te- 
gorocznym pucharze. Ale nie wolno nam po- 
minąć gospodarzy imprezy. Fińscy zawodnicy 


Swoją wyższość nad innymi zawodnika- 
mi będzie chciał udowodnić skoczek NRD 
— Jochen Danneberg 


potrafią konkurować z najlepszymi, znają teź 
doskonale swój teren, a to przecież, plus włas- 
na publiczność, uskrzydli każdego z nich. 


DWUBÓJ 


ZSRR, NRD, Finlandia, Norwegia i Szwe- 
cja — oto kandydaci do premiowanych lokat. 
Rzadko udawało się nam zdobywać medale 
w MŚ. Wygrywaliśmy inne imprezy, ale na 
igrzyskach i mistrzostwach świata nie mieliś- 
my szczęścia. A jednak mamy dobry zespół. 
Stanisław Kawulok, Kazimierz Długopolski, 
Jan Legierski i Andrzej Zarycki potrafią rów- 
nie dobrze skakać, jak i dobrze biegać. Może 
któryś z nich tym razem przełamie złą passę 
startów naszych dwuboistów... 


*k * * 


Rozpoczynające się dziś ,,alpejskie”* MŚ nie 
będą więc łatwą próbą dla polskich reprczen- 
tantów. To samo można stwierdzić o występie 
biało-czerwonych w Lahti. Nasze narciarstwo 
jest dopiero na starcie do trudnej gonitwy za 
uciekającą czołówką. Trzeba zdać sobie spra- 
wę, że w jednym czy w dwóch sezonach nie 
sposób jest odrobić wieloletnie zaniedbania. 
Ale PZN zrobił dobry początek. Zaczął od 
intensywnego szkolenia najmłodszych, od 
stworzenia silnych klubów, od otwierania 
sportowych ośrodków nie tylko w górskich 
rejonach kraju. Rzecz w tym, aby opieką 
trenerską objąć każdy pojawiający się talent, 
aby należycie oszlifować każdy diamencik 
trudnej narciarskiej sztuki. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


O trwałości uczuć 


Jestem stałą czytelniczką „ŚM”, a szczególnie 
„Redakcyjnej Poczty”. Od dawna, z wielkim zain- 
teresowaniem śledzę spór toczący się na łamach 
gazety, a związany z tym czy można wierzyć 
w prawdziwe uczucie między chłopcem, a dziew- 
czyną. Moim zdaniem trudno na to pytanie odpo- 
wiedzieć jednoznacznie. Przeżyłam niedawno 
pierwszą miłość zakończoną nie najweselej, mi- 
mo to uważam, że trzeba wierzyć w prawdziwą 
miłość, która nie zawsze jest łatwa. Zerwanie 
między chłopcem i dziewczyną nie musi nastąpić 
po kłótni, z powodu braku zaufania czy pojawie- 
nia się drugiej osoby. Zdarza się to zupełnie 
nieoczekiwanie z przyczyn co najmniej niejas- 
nych dla osoby porzuconej. Tak właśnie było 
w moim przypadku. Nigdy się nie kłóciliśmy, nie 
bylismy egolstami, mieliśmy wspólne zaintereso- 
wania, a jednak doszło do rozstania. Uważam, że 
uczucia nastolatków są zwykle niestałe, Rozłąka 
is ja a byy: SOBA jest dla osoby porzu- 
cone| jąca. zie dzo - 
wia się jednak REA: 
prawdziwość. NY Eo 
w tej sprawie. * arinka” 


Czytając 14b nr „Świata Młodych'* z 


w „Redakcyjnej Poczcie”. Podobnie jak ona nie 
palę, nie piję, wulgarnych słów też nie używam... 
A jednak jestem lubiana. W tym roku zmieniłam 
szkołę i środowisko. Chodzę już do III klasy 
„ogólniaka”, a moi koledzy i koleżanki jak wię- 
kszość młodzieży w tym wieku palą, a czasami 
i piją. Ja jednak nigdy tego nie robię. Niedawno 
byliśmy na wycieczce. Bałam się, że nie zostanę 
zaakceptowana, ale tak się nie stało. To co tracę 
przez swoją „inność” zyskuję przez organizowa- 
nie rajdów, ciekawych imprez... Razem z kolega- 
mi spotykamy się często w harcówce. Mamy tam 
m. in. gitarę, śpiewniki... Nikomu już nie prze- 
szkądza to, że nie mam „nałogów ””. Radzę więc 
Wiesi, aby spróbowała wykazać się inicjatywą. 
Niech porozmawia z koleżankami, może wspól- 
nie obmyślą coś ciekawego. A w ogóle nie wolno 
się załamywać i wpadać w pesymizm. Jeśli chodzi 
o uwagi instruktora, to Wiesia ma rację, niesąone 
na miejscu. Myślę, że i to może się zmieni jeśli 
Wieśka zdobędzie poparcie choć małej grupki 
koleżanek. „Magda? 


Adresat nieznany 


W jednym z numerów „Świata Młodych” za- 
mieszczony był w ramce adres M.K. Osoba ta 
zaznaczyła też, że na każdy list będzie odpowia- 
dać. Postanowiłam napisać do niej (autorką była 
dziewczyna). Po tygodniu dostałam zwrot z dopi- 
skiem „adresat nieznany”. Zdziwiłam się bardzo 
i zastanawiam się dlaczego „Świat Młodych” dru- 
kuje nieznane adresy. Ponieważ lubię korespon- 
dować, dlatego podaję swój adres zapewniając 
jednocześnie, że jest on prawdziwy. 


> Ewa Mórawska lat 13 
Jędrzejów Maz., 05-306 Jakubów. 


OD REDAKCJI: Opisana przez Ewę historia 


roku zwróciłam Msc piły 20 apeiro dajemy: kos 


Najstarsza z pięciu 


asadnicza Szkoła Górnicza 
iŹ Kopalni „Czerwona Gwardia” 
w Czeladzi jest najstarszą 
z pięciu szkół górniczych, które 
wchodzą w skład Zespołu Szkół 
Zawodowych Ministerstwa Górni- 
ctwa w Czeladzi. Liczy już 33 lata 
i jest jedną z pierwszych powsta- 
tych po wojnie w Zagłębiu Dąbro- 
wskim. Mury tej szkoły opuściło już 
ponad 3 tysiące absolwentów. 
Zarówno budynek szkolny, jak 
również i internat dla dwustu 
uczniów przeszły niedawno kapi- 
talny remont i modernizację. W in- 
ternacie powstała m. in. wykonana 
całkowicie w czynie społecznym 


przytulna klubo-kawiarnia. Odby- 
wają się w niej spotkania z intere- 
sującymi ludźmi, pogadanki, dys- 
kusje i co sobotę — dyskoteki. 
Każdy uczeń ma doskonałe wa- 
runki do uprawiania sportu w licz- 
nych sekcjach sportowych. Czuwa- 
ją nad nimi czterej specjaliści w-f 
ze specjalizacją w różnych dyscy- 
plinach sportowych. Wszyscy 
osiągający dobre wyniki w nauce 
wyjeżdżają na tygodniowe wczasy 
śródroczne do kopalnianych 
ośrodków wczasowych zlokalizo- 
wanych w tak atrakcyjnych miej- 
scowościach jak: Ustroń-Jaszo- 
wiec, Wisła, Szczawnica i Zakopa- 
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ne. W okresie ferii zimowych orga- 
nizowane są też zimowiska narcia- 
rskie, a w lecie obozy wędrowne 
nad morzem. 

Zasadnicza Szkoła Górnicza 
KWK „Czerwona Gwardia” w Cze- 
ladzi kształci kwalifikowane kadry 
górnicze w następujących zawo- 
dach: górnik technicznej eksploa- 
tacji złóż, mechanik maszyn i urzą- 
dzeń górniczych oraz elektromon- 
ter górnictwa podziemnego. Aby 
zostać uczniem tej szkoły trzeba 
mieć nieprzekroczony 18 rok życia, 
ukończyć szkołę podstawową i po- 
siadać zaświadczenie lekarskie 
o stanie zdrowia. 

Podanie o przyjęcie, podpisane 
przez kandydata do zawodu górni- 
czego oraz jego rodziców lub opie- 
kunów należy składać do dyrekcji 
ZSG KWK „Czerwona Gwardia”, 
41-250 Czeladź, ul. Milowicka 117. 
Do podania trzeba dołączyć życio- 
rys, dokument urodzenia, ostatnie 
świadectwo szkolne oraz umowę 
zawartą z kopalnią za pośrednic- 
twem dyrekcji szkoły górniczej. 

Wszystkim uczniom szkoła za- 
pewnia daleko idącą pomoc mate- 
rialną, a młodzieży zamiejscowej — 
miejsce w internacie. Absolwenci 
otrzymują odpowiednie stanowi- 
ska pracy w kopalni, zgodnie zuzy- 
skanymi kwalifikacjami, a najlepsi 
— skierowanie do technikum górni- 
czego. 

Zapisy do szkoły przyjmowane 
są dwukrotnie w ciągu roku: na 
semestr jesienny (początek 1 
września) i na semestr wiosenny 
(początek 1 lutego). K-251/5 


W SZARE 
ZIMOWE GODZINY- 
DARCIE PIERZA 
PIERZYNY 


| każdej wsi tak dawniej bywało. Jesienią gospodynie gąski podskubywały i uskłada- 
ło się tych piór i puchu, uskładało... Na piernaty mięciuśkie, na poduchy grubaśne, 
na pierzyny ciepluchne starczało. A robota z tym później przyjemna. 

Schodziły się gospodarskie żony i córki w chałupie gościnnej, gdzie miejsca w izbie dużo 
z tobołkami gęsiego poszycia, z garami wielkimi, ubrane odświętnie — bo nie tylko praca to 
była, alei okazja do pokazania się, pogwarek, przyśpiewek, a i kawalera można było spotkać. 
Jedna ciasta słodkiego upiekła, inna bigos uwarzyła, żeby było co przegryźć i nastrój się taki 
miły, sąsiedzki od razu robił, że przyjemnie było to pierze drzeć. Dzieciaki się też schodziły, 
aby starych bywałych w świecie posłuchać, o bajki się napraszały. A że zimowe wieczory 
długie, a pracy nie tak wiele, więc i gospodarze chętnie do bab zaglądali, a który jaki 
instrument u siebie miał to przynosił i na nim przygrywał, jak najlepiej umiał. Aż czasem, 
jakaś młódka niecierpliwa, ręce z piór otrzepawszy do tańca się zrywała. I tak szare godziny 
mijały niepostrzeżenie na robocie i zabawie. (eb) 


Fot. MAREK KALINOWSKI 


szedłem do szkoły. Ro- 
zejrzałem się. 


- Przepraszam, 
gdzie mogę znaleźć... , 

— Pssssssst, niech pan mówi 
cicho. 

- Dobra, ale chciałbym się 
spotkać z drużynowym 

- Niech sią pan spotyka 
z kim pan chce, tylko cichol 

Zacząłem szeptać. Ledwo 
mnie było słychać. 

- Powiedziano mi, że podję- 
liścio ciekawą inicjatywą. Jes- 
tem dziennikarzem, chciałbym 
co% o was napisać 

Niech pan pisze, ale cicho. 
Drużynowy jest tutaj. 

Ruszyliśmy do świetlicy pio- 
nierskiej. Ale cisza!!! 

Dookoła dzieci stąpały na 
palcach. Czyżby ich nową ini- 
cjatywą miało być: „Cisza to 
pierwszy przyjaciel ucznia? 
Wyjąłem notes i zapisałam to 
na wszelki wypadek. 

W świetlicy pionierskiej stał 
długi stół zapełniony kwiatami 
w doniczkach. Między nimi po- 
chrapywał drużynowy. 

- Ale on śpi? — powiedzia- 
łem ze zdziwieniem. 

— Tak. Dlatego nie wolno ha- 
łasować. 


' SWETŁOZAR 
KARADŻOW 


A może „Troska o przyjaciela 
jest troską na jawie iwe śnie” 
było hasłem, które dzieci z tak 
wielkim zapałem realizowały? 
Zapisałem tę myśl w notesie. 

Niemniej z drużynowym na- 
leżało pogadać. 

— Nie wiecie przypadkiem, 
jak długo będzie jeszcze spał? 

— Aż się wyśpi. Sen to zdro- 
wie. Przywraca świeżość skó- 
rze i regeneruje komórki móz- 
gowe. Każdy powinien to wie- 
dzieć. 

Brawo dzieciaki. Pewnie to 
jest waszym  przedsięwzię- 
ciem: „każdy pionier specjalis- 
tą od spraw zdrowia”. Wyjąłem 
notes. I kiedy sięgałem do kie- 
szeni po długopis, niechcący 
potrąciłem jedną z doniczek, 
która z hukiem spadła na zie- 
mię. Drużynowy podskoczył. 

— Co się dzieje? — zawołał. — 
Czego stoicie? Kto się wywiąże 
z zadań i zobowiązań pionier- 
skich? Och, wy leniuchy... 

Jeden z pionierów pokiwał 
smutno głową. 

— Widzi pan, co pan narobił? 
Teraz chwili spokoju nam nie 
da. Wiadomo, że jak się rozsza- 
leje, jak nas pogoni... A tak 
mocno spał. Wszystko pan 
zepsuł. 

— Zrozumcie w końcu, że 
muszę wiedzieć, o co tu chodzil 
Skoro już mam o was pisać...| 

Dopiero wtedy dzieci powie- 
działy: 

— Właściwie to proste: „Nie 
budzić śpiącego drużynowego, 
żeby do roboty nie zagonił'”. 


Tłum. z bułgarskiego 


Grażyna Szwat 


€ yba wiecie, że „Świat Młodych” jest bardzo 

popularny i czytany u nas na Wileńszczyźnie 
W naszej szkole również wielu uczniów prenumeruje 
go i czyta. Znajdujemy w nim wiele ciekawych rzeczy 
z różnych dziedzin, ale szczególnie interesuje nas 
Świat Muzyki. 

Nasze miasteczko położone jest o kilka kilometrów 
od Wilna. W szkole mamy kilka zespołów chóralnych, 
wśród których wyróżnia się mieszany chór uczniów 
starszych klas ,,Jutrzenka”. Łączy on ponad 80 zapa- 
lonych miłośników polskiej piosenki. Braliśmy już 
udział w Republikańskim Święcie Pieśni, występowa- 
liśmy przed różnym audytorium, a we wrześniu ubie- 
głego roku daliśmy półgodzinny program w telewizji. 
Kierownikiem chóru jest nauczyciel Jan Mincewicz, 
autor wydanego u nas podręcznika muzyki dla klas 
IV-VIII. 


Przesyłamy zdjęcie naszego chóru „,Jutrzenka”. 


UFf(! Liczył sobie człowiek, że przez ferie odetchnie, 
odpocznie, a tu... Ulka to się śmieje, że na przyszłość 
będzie jak znalazł, będziemy umiały... własne dzieci 
niańczyć. Może... Na razie stwierdzam wszem i wobec, 
że działalność w charakterze starszej siostry jest... lekko 

wyczerpująca. Może dla tych, co mają własne młodsze 
rodzeństwo to nie tak bardzo, ale mnie się wydaje, że... 
jak sama miałam lat siedem, to mniej pytań zadawałam 
i spokojniejsza byłam o niebo od dzisiejszych siedmio- 
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JUANA 


Łączymy najserdeczniejsze pozdrowienia dla polskiej 
młodzieży, życzymy pomyślności w nauce i przyjem- 
nych, zbliżających się wakacji zimowych. Chcielibyś- 
my nawiązać kontakt z kolektywem o podobnych 
zainteresowaniach, by móc bliżej poznać się wza- 
jemnie. 


Jadzia Pszczołowska 


Nasz adres: 234031 rej. Wileński m. Niemenczyn 
ul. Adama Mickiewicza 20, Szkoła. 
Chór „„Jutrzenka” 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


O d kilku lat gram na gita- 
1 rze rytmicznej. Od ro- 
ku zaczątem grać klasycznie, gdyż 
zaczynam tę muzykę rozumieć, 
granie jej sprawia mi wiele satysfa- 
kcji. Kilka utworów z XVII wieku, 
które miałem, znam już dobrze. 
Zwracam się z pytaniem: Gdzie 
mógłbym nabyć utwory dawnych 
mistrzów na gitarę klasyczną? Pro- 
szę także o przedstawienie jakie- 
goś gitarzysty klasycznego, pol- 
skiego lub zagranicznego.” 
Odpowiedź na pytanie pierw- 
sze: Zbiory utworów na gitarę kla- 
syczną kupujemy oczywiście 
w księgarni muzycznej. Aktualnie 
znajdują się w sprzedaży: J.S. 
Bach = „Wybrane utwory w trans- 
krypcji na jedną i dwie gitary”, Fer- 
nando Sor — „Utwory wybrane”, 
Józef Powroźniak — „Klasycy gita- 
ry”, Tadeusz Mazur — „Z muzyki 
polskiego renesansu” — zeszyt II, 


dystans czują. On sam czuje się niemal jak dyrektor 
szkoły. Śmieszne, nie posądzałam go nigdy o taką chęć 
władzy, Ale dzieci go lubią, to najwaźniejsze. 

Nasze dzieci „,urodziły się” zupełnie przypadkowo. 
Ze dwa tygodnie przed feriami druh szczepowy kazał 
nam się zastanowić mad planami na ferie, Miało to być 

"coś i rekreacyjnego, i pożytecznego równocześnie. Już 
nie pamiętam, kto rzucił wtedy pomysł zorganizowania 
„białego przedszkola” (no bo skąd w zimie „„zielone”?1) 


Witold Lutosławski — „Dziewięć 
melodii ludowych na gitarę”, Sta- 
nisław Mroński — „Sześć mazur- 
ków na gitarę” i wydawnictwa za- 
graniczne — uprzedzam drogie: 
J.S. Bach — Suita E-dur, John Do- 
wland — Pavana i fantazja. Te tytuły 
znalazłem w chyba najlepiej zao- 
patrzonej w Warszawie księgarni 
muzycznej na Nowym Świecie, 
która prowadzi także sprzedaż wy- 
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zjawiały się jakieś inne żądne zabawy. I tak niemal do 
samego wieczora. dy dyszy razi 


koncertach w Ameryce Południo- 
wej, podbija Paryż; bisy, wielkie 
brawa od publiczności i entuzjasty- 
czne recenzje od krytyków. Wielkie 
tournóe po całej niemal Europie 
przynosi mu sławę. Jest świetnym 
gitarzystą i dowcipnym adwersa- 
rzem, o czym świadczy ta oto aneg- 
dotka znaleziona w książeczce An- 
drzeja Stankiewicza „Gitara wczo- 
raj i dziś”. 


Przedstawcia 
jakiegoś giarzysi8 
Wiasycznsgo 


syłkową. Dla Marka z Zamościa 
i wszystkich zainteresowanych po- 
daję adres: Księgarnia Muzyczna 
ul. Nowy Świat 64, 

Spełniam drugą prośbę Marka. 
Nawet muzyczny dyletant kojarzy 
gitarę klasyczną z Andreasem Se- 
govią, Hiszpanem urodzonym 17 
lutego 1893 roku, który zasłynął 
jako reformator gry na gitarze i naj- 
wybitniejszy gitarzysta współczes- 
ny, dysponujący bogatym repertu- 
arem: Zadebiutował w Grenadzie. 
Miał wtedy czternaście lat i wielki 
talent. W Barcelonie, a potem w in- 
nych miastach hiszpańskich, przy- 
jmowano go entuzjastycznie. Po 


Segovia koncertował u królowej 
hiszpańskiej. Królowa nie miała 
zbyt wielkiego pojęcia o muzyce, 
ale miała szczere chęci, by zaszczy- 
cić wielkiego artystę pochwałą. 

— To cudowne! — rzekła — Pan 
gra zupełnie jak pozytywka! 

— Wasza Wysokość zbyt łaska- 
wa dla mnie: na pewno nie osią- 
gnąłem jeszcze takiej perfekcji — 
odpowiedział Segovia. 

— Zbytek skromności u pana! — 
wykrzyknęła królowa. 

To tyle o Andreasie Segovii. Pol- 
ska nie może się niestety pochwa- 
lić wybitnymi gitarzystami klasycz- 
nymi, więc Marku — masz szansę! 


daj w roku 1968 bracia Longmuir zało- 
żyli The Saxons. Po korekcie składu 
powstała nowa formacja Bay City Rol- 
lers. Wiodło się młodym wykonawcom 
nie najlepiej, ale po podpisaniu kon- 
traktu z firmą Bell Records i wydaniu 
płyty „Deep on dancing” przyszły do- 
bre dni. Radio Luxemburg najwyżej 


BAY GIFY ROLLERS 


( ) czywiście! Oczywiście! Spodzie- 
wałem się prawidłowych odpo- 
wiedzi, ale że znajdę je na ponad 400 


LIEMAG 


Kułakowski z Bydgoszczy, Wojciech 
Tyniecki z Przasnysza, Anita Chęcińska 
z Częstochowy, Jolanta Przedpełska 


kartkach pocztowych — tego nie prze- z Torunia, Wojciech Lewicki z Rzeszo- _ oceniło ich piosenkę „Mańana”, kolej- 
widziałem. Pięciu chłopców w sporto- wa, Rafał Janiec z Krotoszyna, Bożena ne „Remember”, „Shang-a-lang”, Ill nagroda aa oy maj rc 
wych strojach, to BAY CITY ROLLERS. Świderska z Bolesławca. „Summerlove sensation”, „All of me przez pola i łą| SZA 


w Konkursie a za majem idzie w dal 


jasną drogą słońce 
stanął maj zielony maj 
nad głęboką wodą 
słucha jak brzozowy gaj 
sławi swoją młodość 

idzie maj zielony maj 

w powodzi jaśminów 

a za majem pędzą w dal 

białe konie przygód 


nocą świeci pośród gwiazd 
księżyc jak podkowa 
idzie maj zielony maj 
jesieniom na przekór 
a za majem płynie w dal 
marzeń naszych rzeka 
stanął maj zielony maj 
między mną a tobą 
porzuć smutek porzuć żal 


Dla pechowców przygotowałem na- 
grodę pocieszenia: kolorowe zdjęcie 
zespołu. W „zagadkowej” informacji 

lałem tylko nazwiska członków gru- 
cy Dziś konieczne uzupełnienia. Bo- 


Drogą losowania nagrody — zdjęcia 
znanych wykonawców z autografami, 
ytrzymują: Wojciech Kubatek z Wroc- 
lawia, Dorota Kuźma z Krakowa, Doro- 
ta Perwińska z Zielonej Góry, Wojciech 


y ntdie Rollers 


loves of you”, „Bye bye baby” i „Give z 
a little love” stały się przebojarniE wiel Zamknię- 
biciele zaczęli kupować trykotowe ko- tym 

szulki w szkocką kratę i spodnie do pół na 

łydki, plakietki z nazwą zespołu... Piosenkę dla 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


dźwięk ten ginie natychmiast wchło- 
nięty przez betonowe podkłady. Czy 
rzeczywiście nie ma tu nikogo prócz 
zawiadowcy? 

— Dwudziestu robotników pojecha- 
ło do prac ziemnych w dole linii, zaraz 
pojawi się tutaj poprzednia zmiana. 

Właśnie dlatego musicie czekać, po 
tych samych torach jedzie teraz „Bo- 
nanza”. 

W chwilę potem na sąsiedni tor wta- 
cza się mała lokomotywka. A za nią — 
prawdziwe cudo! Wagonik jakby w ca- 
łości przeniesiony z westernów, bez 
przedziałów, z drewnianymi ławkami 
i kilkoma parami drzwi z każdego boku 
pojazdu. Część jego pasażerów nosi 
grożne brody i wąsy, wszyscy w wyso- 
kich butach. I szkoda tylko, że zamiast 
szerokoskrzydłych kapeluszy noszą na 
głowach kolorowe kaski. „Bonanza” 
skrzypiąc zjeżdża na bok — w następną 
podróż wyruszy za parę godzin. 

— Dziwicie się pewnie, co to za sta- 
cja? Ano, taka trochę umowna. Nie ma 
sensu budowanie większej, nikt tu 
przecież nie będzie wsiadał, ładował 
żadnych towarów. W przyszłości zo- 
stanie tylko obsługa wieży kontrolnej, 
ale zadania tych ludzi nie będą skom- 
plikowane. Po prostu każdą zwrotnicą, 
każdym semaforem można sterować 
ze stacji węzłowych na Śląsku, czy 
w Warszawie 

Ruszamy dalej. Praktykanci rozcie- 
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n 


Gia 
SĘ 
(TĄ 


WE 


y 


ROZETA SYLABOWA 


Wyrazy o podobnych znacze 


|lewoskręt 


mach 


nie do diagramu tak, abry w każ 


pisz prawo 


dym polu znalazła się jedna syła 


ba. Rozwiązanie napisz na kartce 


pocztowej I prześlij w ciągu 7 dni 


8 


SF 


od daty tego numeru pod adre 
Świat Młodych”, Moka 
00-561 Warszawa 


Zadanie premiowane nr 169 


«em 


towska 24 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 


książkowych 


PRAWOSKRĘTNE: 1) 
operatora filmowego, 2) zabaw- 


sprzęt 


odzieży, 4) pracują w kotłowni, 


chęć do czegoś, 7) zroszenie 
wodą, 8) noszony na szyi przez 
katolików, 9) kara dyscyplinarna, 
10) potrawa mięsna lub rodzaj 
ciastka, 11) rzymska bogini sa- 
dów, 12) zwarkoczem naniebie. 


LEWOSKRĘTNE: 1) rzymskie bó- 
stwo, utożsamienie z grecką 
muzą, 2) ozdoba choinkowa, 3) 


rozwiązanie na rysunku. 


bonów 


ka na sznurku, 3) lekka ażurowa 
tkanina używana do przybrania 


5) przed niedzielą, 6) podnieta, 


- 
ER 
K.k 


MAGICZNE KULE MATEMATYCZNE: w ostatniój kuli będzie 6; czerwona 
rurka oznacza „dodać 1”, niebieska rurka oznacza „odjąć Z”. A więc: 9+1- 
2+1+1+1-2+1+1-2-2-2+1+1+1-2=6. OJCIECI PIĘCIU SYNÓW: rozwiązanie 
na rysunku. DWA BŁĘDY: błąd biwakowicza — soczewka rozpraszająca nigdy 
nie wznieci ognia; błąd rysownika — namiot bez linek i śledzi. ZADANIA-BŁY- 
SKAWICE: 1) trzy siostry, czterech braci; 2) ani razu; jeśli nie wierzysz. 
przeczytaj jeszcze raz bardzo powoli całe zadanie. TO CHYBA NIEMOŻLIWE 


zasłona, 4) rodzaj statku. 5) bul 


ka posypana solą, 6) boczny pa 
drogi między rowem a jezdnią 
) kara za grzechy, © gęsty sy 
rop, produkt uboczny przy wy 
twarzaniu cukru, 9) np. paczki na 


poczcie, 10) pieczywo w kształ 
cie sierpa księżyca, 11) łąka leś 
na, 12) staromodny mebel ku 


chenny 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE 
MIOWANEGO NR 164 ZE 150 
NUMERU „ŚWIATA  MŁO: 
DYCH” Z DNIA 17.12.1977 R 


Prawidłowe rozwiązanie - le 
pimy bałwana. Bony książkowe 
wylosowali: Kazimierz Gajda 
Kazimierza Wielka; Marta Ku 
charska - Nowy Sącz; Dariusz 
Korpysz — Okszów; Arkadiusz 
Malitka — jelenia Góra; Beata 
Nowaczyk — Biskupice Ołob.; 


Katarzyna Podębska - Poznań; 
Violetta Skrzypińska — Sępólno 
Kr.; Anna Tuchowska - Wolb- 


rom; Leszek Weron - Budziwój; 
Andrzej Witkowski - Warszawa 


L- 


ODPO- 
WIEDZI 

2 POPRZED- 
IEJ 
SOBOTY: 


z 


SZUKAMY 
ODMIENCA 


Wśród tych pięciu pozornie jedna 
kowych figur jedna jest odmieńcem — 
nie pasuje do przyjątego tu logicznego 
układu. Sądzą, że jesteś na tyle spos- 
trzegawczy, iż w ciągu trzech a najwy 
żej pięciu minut znajdziesz odmieńca. 
Dodam tylko, że swoją odmienność 
zawdzięcza on jednemu tylko szczegó- 
łowi 


DZIEWIĘĆ 


KROPEK 


W tych trzech równaniach znajduje się 
dziewięć kropek (nie kcząc znaków dziele- 
nia). W miejsce tych kropek masz wprać 
dziewięć cyfr - od 1 do 9 - każda może być 
użyta tylko raz. Muszą one być również tak 
rozstawione, by spełniały równania. Sądzę, 
że dziesięć minut wystarczy na rozwiązanie 
tego niewielkiego zadania. 


— 
- 
.. 


Przedstawiam dziś paradę kos- 
monautów, orbitujących swobod- 
nie w otwartym kosmosie. Każdy 
z kosmonautów jest logicznie zwią- 


ją żadnych widocznych cech współ- 
nych. Zestaw w pary poszczegół- 
nych kosmonautów i ich statki. Nie 
spiesz się jednak i nie wyciągaj po- 


rają ręce. — „Bonanza” jestsympatycz- 
na, ale o ogrzewaniu lepiej nie mówić. 5 
Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj wybraliśmy 


Czesław Rozbicki: — Same szyny to 
nie wszystko, trudno byłoby w razie 
awarii wagonu na przykład ciągnąć go 
do stacji końcowych. Duże zaplecze re- 
montowe powstaje w Idzikowicach — 
wagonownia, warsztaty naprawcze. 
Dzisiaj wszystkie budynki stoją jeszcze 
w szczerym polu, prawie nie sposób 
dojechać do nich samochodem. Te- 
raz, po otwarciu trasy, resztę sprzętu 
podciągnie się piorunem torami. Ale 
proszę sobie wyobrazić, co działo się 
tam w czasie jesiennych deszczy... 

Znów hamujemy, maszynista uru- 
chamia sygnał dźwiękowy. Przejazd — 
kilka samochodów osobowych, auto- 
bus. A wzdłuż torów powoli, mozolnie 
gramolą się dwie wywrotki załadowa- 
ne ziemią. Silniki grają na najwyż- 
szych obrotach, potężne opony grze- 
bią się w piachu. Taką trasę swobod- 
nie mógłby pokonać tylko czołg 

Wracamy, zapada mrok. Lampka 
czuwaka raz po raz rozbłyska wśród 
zegarów. Magistrala wydaje się nie- 
czynna, uśpiona. Chociaż... przed na- 
mi zapala się czerwone światło sema- 
fora. Ktoś tam jednak czuwa na stacji 
końcowej, każe czekać, sygnalizuje 
zmianę sytuacji na torach... 


MAREK ZARĘBSKI 


później opanowana przez 


się nawet w kosmos, aby poorbitować z kosmonauta- 


chopnie wniosków, przemyśl wszy- 


mi. Dzisiejsze zadania Abrakadabry nie wymagają zre- 
sztą wielkiej znajomości matematyki, konieczne jest natomiast przy ich rozwiązywaniu 
ścisłe logiczne myślenie i umiejętność wyciągania wniosków. Wierzę, że takimi cecha- 
mi umysłowymi mogą się pochwalić moi wypróbowani przyjaciele — starzy rozwiązy- 

i młodszym przydadzą się dzisiejsze „logiczne manewry”. 

Przypominam, że zimowe ferie doskonale nadają się do tego, by isamemu spokojnie 

rozwiązywać zadania z naszego kącika, i zachęcać do tego kolegów, którzy jeszcze nie 
zasmakowali w abrakadabrowych łamigłówkach 


Do zobaczenia za tydzień. 


Ten mały kwadrat liczbowy mogą 
rozwiązać nawet początkujący abra- 
kadabryści. Trzeba w miejsce znaku 
zapytania wstawić odpowiednią li- 
czbę. Powstanie ona — jak zwykle 
w tego typu kwadratach — z pewnej 
kombinacji między „zawartością”” 
pierwszej i drugiej kratki w tym sa- 
mym poziomym rzędzie. Mogę jesz- 
cze powiedzieć, że liczby w trzecich 
kratkach obu pozostałych rzędów 


wana do wysokiego brzegu Detroit. Dziesięciu żeglarzy leżało 

- powiązanych, z nich odnieśli lekkie rany, dwóch zginę- 
ło. Wśród Indian Mocny Rzemień i Wysoki Dąb odnieśli lekkie 
obrażenia, a Szeroka Dłoń ciężki postrzał w pierś. 


Indianie 


przenieśli swój dobytek łącznie z psami i po 


zbadaniu wnętrza barki stwierdzili ku swej nieopisanej radości, że 
jest załadowana sztucerami, prochem, ołowiem i artykułami 
żywnościowymi. - 


jeńców umieścili w jednej z kabin, opatrzyli rannych 


Białych 
i ruszyli. Za sterem stanął Wilcza Łapa, który znał sztukę sterowa- 


nia. Nie popłynąli jednak ku przeciwległemu brzegowi. Szkoda im 
porzucić barkę cennymi towarami znajdującymi się 
A NEA laki nie byliby w stanie 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


poziomych powstały w taki sam 
sposób i na takiej samej wspólnej 
zasadzie. Teraz już wiecie wszystko 
i wystarczy trochę pomyśleć, byod- 
powiedź była prawidłowa. 


światełka. Stojący na dziobie barki Utsanati dotknął 
'migłego Jelenia i powiedział: yy 

— Przed nami, bracie, światła Detroit. 

- Ughl 

— Daj znak wojownikom, niech czuwają. Miczi-malsa mogą 
próbować nas zatrzymać. 

— Noc ciemna — odrzekł Jeleń — i wiatr miecie śniegiem. Nie 
dostrzegą nas. + 

— Może... 

Śmigły Jeleń odszedł. Utsanati wytężał wzrok. Wśród sypiącej 
śniegiem nocy widział zbliżające się światła warowni i ciemną, 
nieprzeniknioną toń rzeki. Wojownicy z bronią w ręku zajęli 
stanowiska po prawej stronie burty. Barka kierowana ręką sterni- 
ka i podmuchami wiatru płynęła szybko. Jej żagiel niemal ginął 
w śnieżycy. Na brzegu zamajaczyły niewyraźne kontury budowli. 
Jeszcze chwila i ujrzeli stojące łodzie w przystani fortu Detroit. 
Przepływali bliziutko obok jakiegoś dużego statku, z którego 

_ kabin biły obfite strugi światła. Barka z pluskiem pruła wodę. 
Porywisty wiatr gwizdał w olinowaniach. Wreszcie minęli przy- 
stań. W nocnej wichurze usłyszeli słabe wołanie wzywające do 
zatrzymania się. Potem huk muszkietu rozdarł noc. Po nim 

wystrzały i znowu zaległa cisza. Tylko 


_ mroźny wiatr targał liny podtrzymujące maszt, wydymał żagiel 


_ 1 skrzypiały drewniane spojenia starej barki. 
Zorza Ranna i Wodna Ptaszyna stanęły obok Utsanati. 
— Gicze Manitou dał nam zwycięstwo — powiedziała Niskuk. 


zany z jednym ze statków kosmicz- 
nych widocznych na rysunku. Wyją- 
tek stanowią jeden kosmonauta i je- 
den statek, którzy właściwie nie ma- 


stkie możliwości 
widłową znajdziesz za 
w rozwiazaniach. 


- Uhg! k 
Stali chwilę w milczeniu wpatrzeni w mrok, potem Utsanati 
dorzucił: 
— Mogą nas ścigać. 
— Nie — odparła z przekonaniem 
Niebo na wschodzie poczęło szarzeć. Śnieg przestał sypać. 
Jedynie wiatr wściekle giął nagie czuby drzew nadbrzeżnej kniei, 
A oli = w barkę i burzył wody. Z trudem panowali 
anie iglem. Wreszcie po lewej stronie, rzeki 
jeziora, ujrzeli wysokie wieżyczki strażnic. acz: zę 
Woja a 5 kz z zau Utsanati. 
ojownicy stali na pol „ patrzyli na zbliżającą się fortyfi- 
kację — cel swej podróży. Dziewczętom płonęły radością K 
- Fergie się, Zorzo? — spytała z uśmiechem Niskuk. SP 
- alre! nie ma go tutaj? 
- ne Serce T iseh — 
EE wł ndz poza SR Ga PyŚ 


Cdn. 


1 


do towarów, o jednomasztowym, skośnym 
ożaglowaniu. Tego typu statki nazywano także siupami. 


Odpowiedź pra- 
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POSŁUCHAJCIE, 


+» POLNĄ DROGĄ, SZEDŁ LIS ..- 


OD KRUKI 
PRZYBYKEM Z DALEKA, 
ABY MYSKUCHAĆ NATPIĘK- 
NIEJSZYCH AR ŚNIATA Ml 
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NO,Ą TERAZ 
BĘDZIE JAk Fl 
TEJ ZNANEJ 
BAJCE... 
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MIENIEM MIEĆ 
GO kw Pysku? 


ŚNIĘ — BIAŁY 
SEREK! ? 


RAJU „JAK IEDEN KASE- 
TONY MAGNETOFON MO- 
ZE ZEPSUĆ CZŁEOPKIE - 

koWI APETYT, 7-24 
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"CHWILOWA NIEDYSPOZYCIĄ 
NIE POZUALĄ MI SPIEWAĆ, 
ALE DYSPONUJĘ NAJLEPSZY 
NASRANIANAI . 


mroźny wiatr, szeleścił w nagich prętach nadbrzeżnych wiklin 
i kopulasto wydymał żagiel łodzi. Na pokładzie iskrzyło się nikłe 
światło w malutkich okienkach kabin. Wojownicy jedynie z noża- 
mi i tomahawkami zanurzyli się w lodowatą wodę i popłynęli 
cicho ku barce. Szeroka Dłoń dotarł do burty. Zgrabiałymi od 
zimna palcami szukał uchwytu na gładkiej ścianie statku. Na 
próżno. Sięgnął po tomahawk i z całym rozmachem wbił ostrze 


uż stały trzy namioty, zapłonęło niskim płomieniem pierwsze 
ognisko, wojownicy gromadzili opał, inni rozpakowywali 
tobogany, gdy przybiegł z nad rzeki Śmigły Jeleń i zawołał: 

— Bracia, w stronę Detroit płynie wielkie canoe białych ludzi. 
> WA przerwali krzątaninę i skupili się wokół Śmigłego 

lelenia. Ę 

— Daleko jest od nas? — spytał Mocny Rzemień. 

— Blisko. i 
_ Zapadło milczenie. Po chwili odezwał się Utsanati: 

— Jeżeli to canoe Agolaszima', zabierze nas do Malden, a jeśli 
Miczi-malsa, to... zię: 

_— Trzeba będzie je zdobyć — stanowczo rzuciła Niskuk. 

— Jak dostaniemy się na pokład? Nie mamy czółen — powie- 
dział Wysoki Dąb. ; 
AA Woda lodowata, ale dla wojowników nie ma prze- 

— Ugh! - potwierdził Szeroka Dłoń. 

-_ Szybko rozplanowali akcję i ruszyli nad brzeg rzeki. Zapadli 
—_ w przybrzeżnych zaroślach. Wieczorny zmierzch ustąpił cieniom 

nocy. Na niebo wysypały się złote grudki gwiazd. Mróz tężał. 
Woda wzdłuż brzegów pokryta była fartuszkiem lodu, ale środ- 
kiem płynęła wartko ku rozległym przestrzeniom jeziora. Duża 
barka* wiokła się w dół rzeki. Na jej maszcie, poruszana wiatrem, 
trzepotała gwiaździsta flaga Unii. H 
| — Canoe Miczi-malsa — powiedział Wysoki Dąb. 

_ Utsanati potwierdził skinieniem głowy. Barka mijała ukrytych 

| _ na brzegu Indian. Noc była widna. Z północy zaczynał ciągnąć 


pistolet i strzelił. Obaj zwarli się 


8 


p 


LONGIN JAN OKOŃ 


w drewniany bok barki. Uczepił się trzonka siekiery i podciągnął 
ciało ku górze, następnie lewą ręką chwycił obrzeże burty. Jesz- 
cze jeden wysiłek i znalazł się na pokładzie. Z nożem w dłoni leżał 
ociekając wodą. Czuł jak powierzchnia jego ubrania pokrywa się 
skorupą lodu. Rozglądnął się wokoło. Nikogo. Na końcu statku 
dojrzał człowieka stojącego obok sterowniczego koła. Poza nim 
na pokład wchodził jakiś wojownik. Szeroka Dłoń podniósł się 
i ostrożnie ruszył ku sternikowi. Gdzieś na dziobie rozległ się 
krzyk i plusk wpadającego do wody człowieka. Sternik odwrócił 


Dokończenie 


się gwałtownie i ujrzał w słabej poświacie gwiazd postać India- 
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POCZTOWY 


— Ktoś ty? — zapytał zaskoczony. 
Szeroka Dłoń podniósł sztylet i runął na białego. Sternik uchylił 
się od ciosu, krzyknął donośnie, błyskawicznie wydobył zza pasa 


w uścisku i runęli na pokład. 


Indianin czuł narastający ból w piersi. Ręce mu słabły. Ostatnim 
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wysiłkiem woli pchnął ostrze. Sternik rozluźnił uścisk. Dziwnie 
charczał. Szeroka Dłoń wstał, nogi odmówiły mu posłuszeństwa 
i parę kroków dalej padł na deski pokładu. 

Zaalarmowani strzałem i odgłosami walki na pokładzie, wybie- 
gli z kabin żeglarze. Było ich niewielu. Zaatakowani przez Indian, 
bronili się zawzięcie. Tymczasem Śmigły Jeleń uwiązał do burty 
linę i skoczył w wodę. Po chwili był na brzegu, gdzie oczekiwało 
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